
M  240,
W y c h o d z i  w  B r B & o w l e

codziennie o godzinie 8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C c  a  »  i
W xj&AEo wis miesięczna 6 słp — kwartaina 1 5 złp.
W KKAJ3 kwartalna rasem * przesyłką pocztową 5 sir. ir .  k.

J P r s e d p ł t a t a i
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  Cz e c h a  przy Głównym 

Synku Nr 4 5S-
Piaai+dse ppzcoyz^jj sib franco  poest^ u p r o o t  do rxór.A 

nuPKBYCTii o*, as u wraziwszy na kopercie: „ p r e a s m e -

P Wtorek j#

r a c y j n e  p i e n i  ą d s e . “

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w t  o d e z w t  wszelkiego rodzaju. 

D O N IE S IE N IA  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rolnicze itp.

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzieriaw itp.
E m  o p ł a t ą  

od wiersza peŁytowsgo sa jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  s dopłatą 10 krajcarów za kaidą 
pnblikacyą na stępel rządowy.

Si I e  8 y
'tie/rankotoane nieprsyjmują t i ę , wyjąwsry od rtalych lub 

*Eaayoh korespondentów.
Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

K ł a k ó w  18 października.
P iszą c  w  końcu z e s z łe g o  miesiąca kilka s łó w

0 wychowaniu, nie zamierzaliśmy wcale trakto­
wać sam ego przedmiotu, al#  ty lłw -jednę, w y ł $ -  
czntj w tym przedmiocie kvwsty^,: czy  w ychowa­
nie prywatne nie jest lepszJ od publicznego? i to 
je szcze  z w ła śc iw e g o  s ta n ff^ sk a ,  jakie nam 0 -  
becne położenie kraju wskazVwtUo. Sttjd też, 
nie szliśm y tyle za loik^, rozumowq, która jest  
nieugięty, ile za loiksj. praktyki, która z wym or  
gami chwili takowej pogodzie się daje. I  tak 
mówiąc, że rodzina nie jest dzisiaj taką, aby jej 
wychowanie zupełne młodzieńca powierzonein 
być m og ło ,  nie wnosiliśmy naturalnej konsekwen-  
cyi, że poprawie się winna, aby taką b y ła  jak 
potrzeba, że dalej nic w łaśn ie  tak nie poprawia, 
jak dopełnianie obowiązku. B ez  wątpienia g d y ­
by okoliczności b y ły  inne, a g łów nie  rodzina, to
1 ko n k lu z y e  n a s z e  o e d u k a c y i  nie b y ł y b y  b y ł y  
ani  t ak  abso lu tne ,  ani  t a k  p e r em pto ryczn e .  W i e ­
m y ,  ż e  e d u k a c y a ,  j e s t  d la  s a m e j ż e  r od z in y  wie l ­
k ą  do sk o n a le n ia  i mora lno śc i  s z k o ł ą ,  a le  w y k a ­
z ani e  tego  w s z y s t k i e g o ,  w y m a g a ł o b y  b y ł o  k s i ą ­
żki ,  a  te j u ż  s ą  n a p i s a n e  i to n ie równie  lepiej  n i ż -  
b y ś m y  j e  u ł o ż y ć  mogl i .  N a m  s z ł o  p r z e d e w s z y -  
s tkiem o rzucenie  ki lku p r a w d  pr a k ty c z n y c h ,  w s p o ­
sób  j a k  na jba rdz ie j  u d e r z a j ą c y  i ł a t w y ,  tudz ież  
o p o c hw ycen ie  chwili .

N a d e s ł a n o  n a m  w s z a k ż e  d w a  l i sty z ż y c z e ­
niem um ie sz c z e n ia  ich w  p iśmie n a s z e m ,  n ie jako 
w  dope łn i en iu  u w a g  p rz e z  n a s  o g ł o s z o n y c h .  C b r o -  
n iemv s ię  z a w s z e  od w y ł ą c z n o ś c i ,  i z d a n i a  w s p ó ł ­
o b y w a te l i  n a le życ ie  oceniam y.  P o d a m y  prze to  
obie r o z p r a w k i ,  dzi s iaj  jedną, jutro drugą, z z a ­
s t r z e ż e n iem  n a s z e g o  zda n ia .  P i e r w s z a  j e s t  w  n a ­
s tę puj ące j  o s n o w i e :

Pon ieważ  Czas w  t rzech wstępnych  a r ty ku łac h  
N ra  5218, 5219 i 52520 p o rus zy ł  kwestyi j  tyc zącą  się 
w y chow ani a  dz iec i ,  nie od rzeczy  więc może hędzię 
nas tępne u w a g i ,  j a k o  c iąg da lszy  rozumowań nad 
przedmiotem,  p r z e s ł a ć  szan.  R e d a k r y i ,  z w ł a s z c z e ,  
że  pora  teraźn ie j sza  zda je  mi się być na js tosowniej ­
s z ą ,  ażeby  rodzicom wahaj ącym się w  wyborze  n r ę -

dzy  wychowaniem publiczncm a wychowaniem pry-  
watnem,  przeds t awić  powody,  jakie mnie sk łaniają 
do popieranta wy chowan ia  publicznego połączonego 
z wychowaniem prywatnem.  ł

I na jsamprzód  ch iałbym się z czytelnikiem poro­
zumieć względem w y r a ż e ń :  wychowanie  publiczne, 
a wychowan ie  prywatne .  Wychowaniem publirznem 
na ty  ws  ją  z a k ł a d  takowy,  gdz ie  młodz ież b e z w z g lę -  
du na urodzenie,  majątek i stan rodziców,  wyróżnie­
ni jedynie co do stopnia rozwoju  umysłowego i wie ­
k u ,  pod przewodnictwem mężów posiada jących po­
trzebne do nauczania  dzieci uzdolnienie i u k s z t a ł c e -  
nie, wspólnie nauki pobiera.  T a  defioicya w yo braża  
ja k  na jzupełnie j  s z k o ł y  publiczne.  Nauczaniu publ i ­
cznemu,  które mylnie n a z y w a ją  wychowaniem,  p r z e ­
c iw le g ł e  jest  wy chowanie  p r y w a t n e ,  pod Którem 
zwycza jn ie  rozumieją wychowan ie  k ie rowane prz ez  
nauczyciela domowego.  J a k  p ie rwsz y  sposób w y c h o ­
wan ia  nie jest  w ła ś c iw ie  wychowan iem ,  ale n a u c z a ­
niem publ iezrem,  tak drugi  sposób w ychow an ia  nic 
jest  rzeczywiśc ie  nauczaniem, tylko wychowaniem.  
Porozumiawszy  się tedy z czytelnikiem względem 
znaczenia  p ra w d z iw e g o  po wyż sz ych  w y ra ż e ń  orze­
kam z góry ,  że nauczanie  publiczne powinno iść z w y ­
chowaniem dcmowem w  parze,  że jedno drugie uzu-  
p ł n i a ć  winno.

’*yyVs z y  s «bie p o w y ż sz e  tw ie rd z e n ie , w y p a d a  
l. A je d n e j  s tro n y  d o w ie ść  jeg o  p r s w d z iw o  'c i i s ł u -  
sznosci, z  d ru g ie j s tro n y  p r i ia ć  rodzicom  i op iekunem  
będącym w niezupe łnej  możności po łączenia obojga 
od iieniów w y c ho w an ia ,  środki którymiby w y c h o w a ­
nie dom owe,  jt źli już u iezas tąp ić ,  to przynajmniej  
wynag rodz ić  m< gli.

S z k o ł a ,  gdz ie  wyc howaniec  odbiera nauki d w u ­
krotne mu korzyści  przynosi.  Raz  ro z w ija  ona w  nim 
w ła d z e  umysłowe,  pow to 're uczy go p o z n a w a ć  św ia t, 
który go  na prz y sz ło ść  j lo walki w y z y w a ć  będzie.  
Wy cho w an ie c  uczy się tutaj odróżniać siebie od ota­
cza jącego go świa ta .  Widz i  on w swoim nauczyc ie ­
lu coś wyższego ,  coś nad nim góru jącego;  uczy ssę 
więc od p ie rwszych  chw il młodości s zanowa ć  z w i e r z ­
chność. Ponieważ  s z k o ła  jest stekiem młodzieży m e-  
wyróżnionej  co do urodz< nia majątku  i s t anu ,  zatem 
syn możnych rodz iców styka się z synem tbngich 
które to zetknięcie się uczy p ie rwszego  u z n a w a ć  w u- 
bngim współuczniu już z młodu bl iźniego,  a oddala 
od drugiego ów w późniejszym wieku po jawia jący  się 
ws t r ę t  ku bogaczowi lub podlenie się niegodne c z ł o ­
wieka.  S ło w e m  zawiązują  sję z a w c z as u  owe s ł a ­
wione przyjaźn ie  szkolne, które mimo rodowej  i ma-

r o f n r ' y ?  różnicy ,  j w  najpóźnie jszym wieku się l i e  
nas/cero8 /™'- z *ąd dla zwaśnionych s tanów

n , s ‘
w publicznych z i k ł a d a c h  n L k o w v r h ” ^ '  f 
żadnego bliższego wyszczególnien ia.  Gdy by  w Tec r ó -  
dzice nawet  na nauczyciela takiego traf ić  mogli któ 
ryby wszelkim wymaganiom swojego za wod u  jak n a j ­
zupe łniej  odpowiada ł ,  to ani on, ani dom rodzicielski  
n ie zd o ła łb y  wycliowańcowi  zas tap ić  tych korzyśc i  
jakich mu sz k o ła  tak hojnie dos ta rcza .

Jakkolwiek nauczaniu publicznemu przyzna ję  palmę 
nad wychowaniem w y łą c z n ie  pry watnem jednakże  
u y s ż a m  nauczanie  publiczne za n iewys t a r cza jące  w y -  
chowańcowi .  M łod zia n ,  któremu j e s t  obcem koło  do­
mowe w y z u w a  się częs tokroć  nietylko z p r z y w i ą z a ­
nia ku rodzinie ale nadto s ta je  się kosmopolitą.  W i a ­
domo na jakie bezdroża  z e s z ł a  Rzeczpospol i ta  S p a r ­
tańska .  U  nas w ychow an ie  w y łą czn ie  publiczne z w i ­
chnę łoby  c a ł ą  pods ta wę  społeczną  i inne je sz cze ,  niż 
w Spa rc ie  mia łoby skutki.  Albowiem w  Spa rc ie  
w  młodzieńcu zac ie rano wszelkie  p rzyw iązanie  ku 
rodz in ie ,  a rozbudzano w  nim uczucie wojownika  
Spar tańsk ieg o  republ ikana patryoty.  U n as ,  n au cza­
nie publiczne ma na celu w y ć w ic z y ć  młodz ieńca  na 
zda tnego ur zędn ik a ,  i e k a z a ,  k s i ę d z a ,  g o sp o d a rz a , 
rze m ieś ln ik a  itd. R ó ż n ic a  w id o czn a . N a u c z a n ie  zatem 
pu b l i c zne  p o ł ą c z o n e  z  p rz y z  woltem p iow adzen iem 
w  dom u w y ch o w ań ca  s tanowi  dopiero p r a w d z iw o  
wychowanie .  h c

Lecz nic w s z y s c y  rodzice i opiekuni wysyłający 
dzieci swoje  do s z k ó ł  publ icznych s ą  w możnośc i 'dać 
lin s ta ranne  domowe wychowanie .  N a jw ięk sza  część 
je s t  takich, co w y s ł a w s z y  dzieci d o m ia s ta n a  t a k z w a n ą
e d u k a c y a , nie tro s z c z y  się o resztę.  .Z ostaw iaj®  
wychowane*  albo samemu sobie, je ż e li  rodz ice s a  
w stanie b iednie jszym, albo po wie rza ją  go n auc zy­
cielowi,  który by w a ją c  zwykl e  m ł ody m 'c z ło w ie k ie m  
lub s tarym ka wa le re m,  w y cho w uj e  młodego  c h ło nca  
na swoj  w z o r  i podobieństwo swoje.  CMopif  e zaSa  
trując się na swojego  mentora,  naśladuje g o w e  w s z y  
stkiem. Zycie  takie,  osoby n aw e t  obok przyzwoi tego  
ułożeni  t  . z ręcznego obejścia się w  to w arz y s  w fe 
n gdy nie jest  wolne od ułomności  p rzeróżnych  któr 
w  w ł i s n e m  pomieszkaniu w  obmierz łe j  nagości  s i ę  
wydają .  Palenie fajki ,  g r a  w  karty,  dw uznaczne  
m iwy, nieżenowanie się posunięte do na jwyższego  
stopnia,  sp ra w ia ją  dz iwne  na młodym chłopcu w r a -  
ż nie. Powoli  w ychow an iec  s t a ra  się oswobodzić  
z wszelkich  form, jakieby nsń  pożycie w  p r z y z w o j .

CIĘŚĆ LITEM CKO -ARTTSTOTA.
ZE ŚWIATA ARTYSTYCZNEGO, 

liuszczkicnicz — Lesser — Lliojnaeki.

Od dawna niemioliśmy przyjemności donosić o pracach 
naszych artystów tak miejscowych jak i z postronnych  
prowincyj. Był wprawdzie artykuł 0 wystawie uczniów  
szk o ły  krakowskiej; lecz ton może być uważany dopiero  
za dobrą w różb ę ,  nie zaś za sam dojrzały ow oc. Z r e ­
sztą jak w  literaturze tak i w sztukach pięknych pano­
wała chwilowa c isza ,  łatwo dająca się tłumaczyć piękno­
ściami pory letniej, nęcącej każdego do wytchnienia na 
łon ie  natury. —  Z nadchodzącą jesienią jesteśmy w sta­
nie podać wzmianki o nielicznych lecz ważnych robotach,  
jeźli n ieukończonych, to blhkich ukończenia, a zapowia­
dających piękne nadzieje. I tak: pan Ł u szczk iew icz , o 
którym dawniój pisaliśmy, iż robił freskę do kościoła księ­
ży Pijarów, zajął się wielkim oryginalnym olejnym obra 
zem przedstawiającym Uniwersytet Jagielloński w końcu 
X Vgo stólecia. Zebrani na podwórzu kollcgium członko­
wie  uniwersytetu, przygotowują się do dysputy. Zato­
pieni nad dziełem Piotra Lombarda scholastycy slanowią  
środek obrazu; pomiędzy nimi znajdują się Jan  Eccius, 
Jakub  z  G ostyn ia , Ja n  z  O świecim a  rektor, w tyle nich 
Skotysta Ja n  ze Stobnicy. Przód obrazu zajmują humaniści, 
z prawej Niemce, z lewej Polacy. Z pierwszych są:  Kon­
ra d  C elles, E obanus H e ssu s , H enryk B ebcl, wszyscy  
siedzący na katedrze. Obok nich A ven lin u s  kronikarz ba­
warski, Z lewej strony obrazu K o p ern ik  z W apow skim ,

w głęb i nieco B rudzew ski. Na prawo od przodkowej 
gruppy: Jan  z G fogowy  z młodym Gaszloldem danym mu 
na wychowanie od Kazimierza Jagiellończyka. M ich a fzW ro -  
cfaw ia . W  g łębi obrazu w idać  otwarte lektorya napeł­
nione uczniami, na gankach goście z w ied za ją cy .—  Sam 
przód obrazu zajmują na lew o , dwaj drukarze zbierający  
rękopisma akademików do druku; obok nich leżą na z ie ­
mi porozrzucane narzędzia astronomiczne do dziś dnia
przechowywane na obserwatorymn. —  Oto jes t  przedmiot 
obrazu , będącego już bliskim ul{°ńczenia. Na pierwszy  
rzut oka uderza siła kolorytu, Poprawność rysunku, a 
nadewszystko prawda, jaką artysla us i łow ał nacechować  
postacie w yw ołane z przeszłości- Kto wie jak mało mają 
malarze ź r ó d e ł ,  z którychby n>°£ji być wierni historyi, 
zdziwi się pracy pana Łuszczkic w icza —  tak umiejętnie 
umiał niejedno odgadnąć, co był° °ku jeg o  niedostępnem.
I ostać Kopernika najbardziej uderzający w całym obrazie,  
umiał oblec tym blaskiem w y ź s Z j >S(;i ,  j ajła ZWykle twór­
cze  znamionuje jeniusze. Pragn'erf y  prędkiego ukończe­
nia tego d z ie ła ,  które p r z y p o m i n a j ą c  tak wielkie chwile  
naszego Uniwersytetu, powinnoby z nim się nierozłączać

Tyle o sztuce w  naszytn K rak o w ie  —  co j g  wiadomo­
ści o pracach artystów n a sz y ch  guzie indziej, w ezw iem y  
pomocy krajowych dzienników, w lYm w zg lędz ie  przyto­
c z y m y  t r a f n y  artykuł D ziennika  R  a rs^au>skiego, nie tylko

, amych sz c z e g ó łó w  o p. L esserze ,  a]e i dla uw ag o 
sztuce jakie w sobie mieści. . *

„Ilekroć pióro bierzemy (m ów i Dz. W a rsz .)  do ręki 
dla pisania o sztuce lub a r t y ś c i e  u n a s ,  tyle razy ze  
smu icrn nam się przypomina, wiele to już g ło só w  w o­
łających na puszczy nadaremno starało s ię  rozbudzić tu

szczere  pojęcie artystyczne i zapał do sztuki. Jedne i te 
same błędy, koniecznie jedne i te same wyrazy w yrzu­
tów muszą pociągać za sobą. Ileż to razy s łyszym y uża­
lających s i ę ,  że  m e mamy malarzy ani rzeźbiarzy, i nie 
będz.cm ich miel. nigdy, „my nie stworzeni do wyrobie­
nia w sobie plastycznego pojęcia; poeci byli sg i beda 
(jeżeli gdzieś tam w kącie [me umrą z g ło d u ,  bo po­
chwały  które iin spófziomkowie hojną ręką bez w ysta ­
wienia się na koszt sypią , nie nakarmią i nie napoją ich)  
poeci są i b ęd ą , ale co do malarzy musimy się już na 
brak ich zrezygnow ać; wszakże i Anglia naród tak wielki, 
tak potężny w zasoby u m y s ło w e ,  tak płodny w gen iusze’ 
nigdy w wielką liczbę odznaczających się malarzy bogatą  
nie była .“ I każdy z tych amatorów sztuki skoro się z tern 
o d e z w ie ,  zadowolony z siebie i z nieomylności zdania 
sw o je g o ,  przebąknie coś o niezrównanym talencie Rafa­
ela którego zna albo może i posiada w niedokładnych  
kopijach przerobionych z Andrea del S a r to ,  a uchodzą­
cych tutaj za oryginały, i idzie zamówić za kilka rubli, 
swój portret w czarnym fraku i białej kam izelce, w po­
stawie stojącej,  w którejby się powaga malowała, * io n 9 
w g łę b i ,  i dziećmi rysującemi się niewyraźnie na Be 
dalekietn obrazu, niech się unieśmiertelnia malarz prze­
kazując pamięci przyszłych pokoleń szlachetne rysy pro­
tektora sztuki. Nie bylibyśmy nawet i wspomnieli o tym 
przedmiocie tyle razy już ogadanym, gdyby nam przy­
padkiem nie był wpadł pod rękę jeden numer R c tu e  des 
beaux a rts  wydawanej w Paryżu, w którym się  znajdo­
w ało  sprawozdanie wystawy malarskiej, jaka w roku bie­
żącym tak jak to corocznie byw a, miała miejsce  w tej 
stolicy. Przeczytaliśmy w tein sprawozdaniu nazwisko n 
L essera ,  przeczytaliśmy sprawiedliwą p ochw ałę  jaką św ia -
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tym  domu w ł o ż y ć  m o g ł o ,  n ak o n iec  g b u ro  w ac ie  je ,  a 
nio/.na jdu jąc  w  p r z y z w o i ty c h  to w a r z y s tw a c h  z a d o ­
w o le n ia  ch c e  go z n a le ść  w  sz a le  nam iętności i w  to ­
w a r z y s t w a c h  ró w n ie  j a k  on n ie że n o w a n y ch .  C zy  w r e ­
sz c ie  p r z y m i o t y  w y ż  napom kniony; h m e n to ró w  p o -  
w in n y b y  b y ć  p o d a w a n e  ku naś lad o w a n iu ,  z o s ta w ia m  
to s a l o w i  r o d z ic ó w  lub cpiekui.ów .

Ażeby więc wrazie niemożności rodziców wyna­
g r o d z i ć  dzieciom poza domem rodz nnym zostającym 
wychowanie domowe należy urn eszezsć je w domach 
przyzwoitych obcych rodziców wychowujących także 
własne dzieci. Wychowaniec goszczący w przyzwoi­
tym a obcym domu, nie straci przywiązania do domu 
rodzinnego i nabędzie tern łacniej wszelkich cnót wy-  
łomujących się z kół rodzinnych.

Jakkolwiek autor jest za wychowaniem publi— 
cznem, jakkolwiek życzy sobie, aby rodzice dzieci 
do szkół p o sy ła l i , czego i my sobie w obecnej 
chwili życzymy, nie możemy się zgodzie na de-  
finicyą wychowania, a zw łaszcza  na ten prze­
dział, jaki czyni między wychowaniem, a nau­
czaniem. Chociaż jedną tylko traktując kwestyą, 
ograniczać się musieliśmy: nie mogliśmy rozbie­
rać wszystkie rodzaje wychowania prywatnego. 
A le  przystać na to nie możem, aby wychowa­
nie prywatne było tylko fizyczne. Wychowanie  
mieści w sobie starania koło ciała i koło duszy, 
wychowanie dziecka i naukę chłopca, i edukacyą 
młodzieńca. Jeżeli pierwsza część wyłącznie  
prawie przez rodziców sprawowaną bywa, to kie­
runek dwóch drugich także jest ich prawem i o -  
bowiązkiem. A le  wychowanie samo może być 
prywatnem lub publicznem. Autoi sam mięsza 
te wyobrażenia, bo wszakże są instytuta, do któ­
rych dziecko oddane bywa za młodu, gdzie mie­
szka i pobiera nauki, odbywa szkoły  razem 
z mnóstwem inny młodzieży w yró żn io n e j j e d y ­
nie co do stop/lici ro zw o ju  itd. Zaw sze to je ­
dnak jest wychowaniem publicznem, a przecież 
nie tylko o nauki idzie w takich zakładach. Zre­
sztą nawet w samych szkołach widzimy zawsze  
obok nauki wzgląd na ćwiczenia c ia ła , zdrowie 
itp. S łow em  wychowaniem nazywamy ca ły  ogól­
ny k ie r u n e k  w y k s z t a ł c e n i a  c z ł o w i e k a  o d  c h w ili  
jak się urodzi, aż dopókąd nie zostanie m ł o ­
dzieńcem skończonym: będzie ono p ry watnem lub 
publicznem, stosownie do tego czyli kierunek ta­
kowy będzie pod dachem i okiem rodzicielskiem 
lub też powierzony ogólnym zakładom na ten cel 
poświęconym. Stąd wypada także wielka liczba 
wychowań, że się tak wyrazimy mięszanych, o 
których nie mamy przyczyny się rozwodzić w tej 
chwili, zw łaszcza  że określenie ich zależące od 
tysiąca przeróżnych okoliczności jest nader tru- 
dnem.

N a  dowód, że autor pomięszał szko ły , gdzie 
uczęszczają tylko uczniowie, z zakładami będą-  
cemi czysteni wychowaniem publicznem, a nie 
jak powiada n auczan iem  p u b lic zn em , posłużyć

może to co zarzuca o braku przywiązania do ro­
dziny i kosmopolityzmie. Jeżeli niebezpieczeństwo 
to być może do pewnego stopnia w zakładach, 
na co jednak w jednem z artykułów naszych od­
powiadaliśmy w części, to bez wątpienia o szko­
łach zwykłych utrzymywać tego nie można. 
Z  resztą sam powiada z e  u częszczan ie  za tem  p u ­
bliczne po łą czo n e  z  p r zy zw o iłe m  p row adzen iem  
w  dom u w ychow ania , s tan ow i dopiero  p ra w d z i­
w e  w ychow anie• Jakże więc nazwie wychowa­
nie: gdzie prow adzen ie  to będzie nie w domu, 
ale w zakładzie publicznem? będzie to wychowa­
niem publicznem.

Jedną tylko już uwagę pozwalamy sobie zro­
bić szan. autorowi. Zanadto wydaje nam się 
bezwzględnym przeciwnikiem nauczycieli pilnują­
cych dzieci uczęszczających do szkół. W y s ta ­
w ił  wszystkie możliwe wady tak zwanych gu­
wernerów, w tak zwanych pensyach prywatnych 
same tylko widzi przymioty. Winniśmy być nie­
co sprawiedliwsi. Przekładamy nadzór człowieka  
w którym można mieć zupełne zaufanie, nad 
pierwszą lepszą Pensy ą ,  tak jak znów doświad­
czony dom wolimy, od osoby którą rodzice nie 
dosyć doświadczyli, aby się nań zupełnie spuścić 
mogli. Naturalnie, że nie ma wyboru, gdy jedno 
i drugie nic nie warto — ale za to w razie , gdy jeden 
i drugi żyw ioł nadzoru młodego człowieka uczę­
szczającego do szkół o podał od rodziców, jest 
równie dobry do wyboru, ośw iadczylibyśmy, że nie­
łatwo zajednem lub drugiem się przechylić. W sz a k ­
że powtarzamy raz jeszcze, są to wszystko opinie od 
tylu zależące okoliczności, że rozbiór ich w dzien­
niku jest niemożebny. Należą one do dzieł o w y­
chowaniu.

Morespomtenciya Czasa.
W i e a l e i a  16 października.

co M ona księcia Ludwika Napoleona w Bordeaux, po­
dana w dzisiejszych dziennikach w ca łośc i,  modyfikuje 
znacznie to, co przedtem o zapowiedzianym w niej przez
s a m e g o ż  k s i ę c i a  c e s a r s t w i e  g ł u s z o n o .  L u d w i k  N a p o l e o n  
n i e  p o w i a d a ,  ź e  p r z y j m u j e  c e s a r s t w o ,  t ł u m a c z y  t y l k o ,  co
cesarstwo znaczyć będz ie ,  wrazie gdyby musiało powstać 
Ta oględność porównana z dobitnością i precyzyą obrazu 
całej polityki, która dotychczas odznaczała księcia pre­
zydenta ,  i której on nadal solennie wiernym pozostać 
przyrzeka,  daje prawie do mniemania, źe głęboki rozum 
i prawy charakter księcia wielką w ostatniej jego  decy-  
zyi grać będą rolę. Czy la nowa decyzya padnie na ce­
sarstwo, czy na przedłużenie obecnego stanu rzeczy we 
Francyi,  to staje się juź w lej chwili nawet rzeczą pod­
rzędną. Rzeczą g łów ną,  godną uwagi,  godną pochwał i 
naśladowania, je s t  sposób jakim książę Ludwik Napoleon 
powołanie rządu pojmuje i stanowisko z jakiego się na 
istotne potrzeby narodu zapatruje. p 0d tym względem 
mowa w Bordeaux jest arcydziełem. Tutejsi dyplomaci i 
politycy bez względu na partye i kraje do których nale­
żą ,  oddają jej zasłużoną sprawiedliwość. Pokój i postęp 
rozsądny, oparty na religii i moralności,  to życzenie n ie -

t łe  zdanie bezstronnych znawców tej stolicy sztuk pię­
knych oddaje cudzoziemcowi a ziomkowi naszem u, i za­
raz  nam przyszło na myśl,  źe kilka obrazów tego u ta­
lentowanego artysty znaczniejszych rozmiarów, i odzna­
czającej się wartości artystycznej,  wartości podwojonej 
jeszcze wyborem przedmiotów, które tyle nas obchodzić 
winny, widzimy od dawna już wywieszone w jego  salo­
n ie ,  w braku takich którzyby je  należycie ocenić i po­
d ług  rzeczywistej onych ceny zapłacić potrafili. I dla cze­
góż to ?  Czyż dla tego że te obrazy nie przedstawiają 
nam źle kopiowanej rzymskiej wieśniaczki albo flamandz­
kiego pijaka, a jedynie przedmioty z historyi narodowej 
w y ję te ,  i z zadziwiającą wiernością historyczną w ypraco­
wane? Czyż dla tego że pan Lesser mieszka w W arsza­
w ie ,  i żeby kupić u niego obraz nie potrzeba go pocztą 
zapisywać z Berlina albo z Monachium? Ze wstydem wy­
znać musimy, Że cudzoziemcy daleko w tym względzie 
sprawiedliwszemi się od nas okazują. Widzieliśmy u pana 
Lessera dwa listy z zagranicy, zamawiające u niego dwa 
wielkie obrazy, a których przedmioty mają być wzięte 
z wojny z Tatarami, prowadzonej przez Piastów w Pol­
sce i Szląsku panujących, a lak szczęśliwie ukończonej 
zwycięztwem pod Lignicą, opłaconem śmiercią Henryka 
księcia L ign ick iego , które to zwycięzlwo drugi już raz 
od czasów Karola Martela ocaliło Europę od dzikiego na­
pływu Islamizmu. Widzieliśmy już  nakreślone szkice tych 
dwóch obrazów. Jeden z nich będzie wystawiał poże­
gnanie Henryka księcia Lignickiego, udającego się na 
' v°jnę z Tatarami z matką jego  S. Jadw igą;  drugi tęż 
matkę odszukującą na polu bitwy Lignickiej martwe zwłoki 
syna. Sam w^bór przedmiotu wskazuje nam , jak pan Les­
se r  pojmuje swoją sztukę,  i jaki je j kierunek wszelkiemi

siłami nadać pragnie. Niestety, dwa te obrazy do których 
my tak rodzinne° mamy p raw o,  nie zostaną się w kraju 
naszym, pójdą one z a g r a n ic ę ,  gdzie znajdują się ludzie, 
którzy pojmują, źe powinnością tvch których niebo w za­
soby materyalne obdarzy ło ,  je s t  nie żałować wydatku na 
wynagrodzenie dzieł sz tuk i: S ic  vos non vob is m ellifi-  
ca tis  apes, powiedział Wirgi*lUSZ-“

Zakończymy powyższe podania, wzmianką o p.  Chojna­
ckim , wyjętą z Listów p. Kraszewskiego, umieszczanych
w G azecie W a rsza w sk ie j: . . . .  . .

„Żal mi s e r d e c z c z n i e -  mowi p. Kraszewski —  piękne­
go i pełnego życia talentu pana iomualda Chojnackiego, 
który się tu powoli zasiaduje ‘ zapewne osiędzie w nie­
wdzięcznej Odessie. O tym zl0mku naszym wspomniały 
już pisma publiczne, gdy j cSZC*e Za granicą pracował, 
kształcąc się we W łoszech; miałem przyjemność oglądać 
je g o  pracownię, i widziane w n.ej obrazy przekonały 
mnie, źe nadzieje i pochwały Ja *e wyrażano, nie były 
wcale przesadzone. Jest to wielki,  prawdziwy talent 
w swoim rodzaju, organizacya artystyczna, a szczególniej 
drobne portrety i kom p o zy t®  J eg0 rodzajowe są niemal 
arcydziełami. Pomysł,  rysun®k ’ koloryt i wykonanie są 
pełne wdzięku i harmonii. Koloryt niezmiernie ma świeży 
i miły; w kompozycyi przebija się charakter łagodny, 
smętny i sympatyczny; nie jeden  maleńki portrecik pana 
Chojnackiego przeniósłbym na“ ogromne płótno wielu na­
szych malarzy. Wykonanie starannością, sumiennością 
odznacza się w najdrobniejszych szczegółach; nic tu zby­
tego lekko, każdy przydatek nawet wykochany (co n a m o re). 
Z robót większych rozmiarów zacytuję tu śliczny portret 
kobiety m łodej,  (pani Chojnackiej) oświecony odblaskiem 
ogniowym, którego poza ,  prostota pomysłu i egzekucya

tylko Francyi ale Europy, i to powinno być prograraatem 
polityki wszystkich przeznaczenie swojo dobrze pojmują­
cych rządów. Słyszałem z ust człowieka stanu wysoko 
stojącego przy władzy, źe mowa Napoleona powinna być 
na stoliku wszystkich królów i cesarzów. Podzielam to 
zdanie i dodaję ,  źe w mojem przekonaniu pozostanie 
programatem nie cesarstwa, lecz prezydencyi we Francyi. 
Nie na słowach lecz na czynach wsparł dotąd Ludwik- 
Napoleon swe znaczenie i swą władzę. Na tej drodze po­
zostać ciągle powinien.

Naj. Pan wróciwszy z podróży, bawi dotąd w Schón- 
brunn. Przyjeżdża wszakże codziennie do Burgu , gdzie 
pracuje z ministrami.

Projekt organizacyi gminnej, wypracowany przez mini­
stra spraw w ew nętrznych , je s t  teraz przedmiotem narad 
Rady państwa.

Jeden z wielkich tutejszych domów bankowych, wziął 
wielki udział we wspomnianej już parę razy w mych li­
stach loteryi toskańskiej,  na dobra Limone i Suesse, któ­
rych oszacowanie rządowe wynosi 5,040,000 lirów. Bile­
ty są coraz skwapliwiej p o ry w a n e ,  gdyż loterya prócz 
gwarancyi rządu ,  ma gwjŁancyą dyrekcyi,  złożonej w r ę ­
ku bankierów Bastoggi w Liwornie, Torlonia w Rzymie i 
Goldsmidt w Frankfurcie u  i daje wielkie i pewne korzy­
ści. Dziesięć lo s ó w M ^ g r y w a  po 100,000 lirów każdy; 
dwadzieścia po 5 0 ^ 0 0  lirów, dziesięć po 40 ,000  lirów, 
i oprócz tego je s t  jeden  los co wygrywa 1 milion i trzy 
inne, z których każdy wygrywa 500 ,000 ,  300 ,000  i 
200 000  lirów. W ypłata  pewna i bilety tanie, gdyż ko­
sztuje każdy tylko 6 lirów.

PS. Powiadają, źe nuneyusz tutejszy godny prałat Yia- 
la -P re la ,  otrzyma wkrótce kapelusz kardynalski.

Przegląd Polityczny
Z Niemiec niemasz żadnych wiadomości zasługujących 

na uw agę ,  prócz domysłów i przypuszczeń względem 
projektu połączenia celnego Austryi z krajami koalicyi, 
tudzież projektu do prawa drukowego, które wyjść ma 
z Franktfurtu dla wszystkich państw Rzeszy niemieckiej.

Sejmowi duńskiemu przedłożono dokumenta, tyczące się 
zrzeczenia się praw do tronu przez krewnych królewskich, 
i zmiany przepisów następstwa, a to pod zastrzeżeniem 
tajemnicy.

—  W mowie Ludwika Napoleona w Bordeaux, skupia 
się całe znaczenie podróży jego do południowej Francyi, 
i dalsze jej szczegóły  niemogą już istotnego obudzić i n ­
teresu. Zdaje s ię ,  źe i M onitor opinią tę podziela, oszczę­
dza nam bowiem od dni kilku zbyt obszernych opisów, 
chociaż p rzy jęc ie  p rezy den ta  w A n g o u le m e ,  Rochefort 
La Rochelle i Poitiers równie było świetne i entuzyasty- 
czne jak  w Bordeaux. Dzisiaj wszakże powszechna uw a­
ga zwraca się na Paryż, gdzie się ma spełnić to , co za­
powiedziane, a przedewszystkiem uroczysty wjazd księ­
cia , 16go nastąpić mający, wszystkie zajmuje umysły. 
Stolica niechce się dać wyprzedzić departamentom i stroi 
się już  w szaty świąteczne. Urzędowy program przyjęcia 
po wszystkich rozlepiony rogach. Książe odbędzie wjazd 
swój przez kolosalną bramę tryumfalną przy moście au -  
sterlickim, otoczony sztabem swoim i generalicyą. Kil­
kadziesiąt szwadronów jazdy i gwardyi konnej będzie o -  
twierało i zamykało orszak, poruszający się przez plac 
Bastylii, bulwary, ulicę Royale, do Tuilleryów, na prze­
strzeni blisko dwugodzinnej.  Piechota liniowa i gwardya 
narodowa piesza formować będzie szpaler wzdłuż tej ca­
łej linii. Prócz bramy tryumfalnej wzniesionej kosztem 
miasta, budują jeszcze trzy inne: pierwszą przedsiębior­
cy teatrów bulwarowych, drugą robotnicy 5ej i 6ej dziel-

są wyborne. Portreciki mniejsze są zarazem obrazkami 
w sposobie niema Imistrzów flamandzkich, wizerunkami p e ł -  
nemi życia i charakteru...

Wspominano niedawno o obrazie p. Chojnackiego który 
był wystawiony w Kijowie i nabytym został podobno’ przez 
p. Konstantego Swidzińskiego—  wyobrażającym dwie sie­
dzące nad ruczajem dziewczynki ukraińskie. Nie mo­
głem już widzieć oryginalnego obrazu, na którym posta­
cie były naturalnej wielkości; ale z największą przyjem­
nością przypatrywałem się maleńkiej a wiernej kopii. Typy 
tych dwóch tw arzyczek, schwyconych z natury, nadzwy­
czaj szczęśliwie są dobrane i pełne charakteru; kompo- 
zycya niezmiernie prosta , koloryt świeźucliny i właśnie 
taki jakiego obrazek wymagał. Z daleka widać step ma­
jaczący w oddaleniu, nad nim niebo le tnie , niebieskie, 
białemi chmurkami umalowane; na pierwszym planie sie­
dzi dziewcząt dw oje ,  starsza kilkunastoletnia, młodsza, 
dzieciak praw ie , czegoś smętne jak pieśń ukraińska, za­
myśliły się głęboko... Któż nam wytłumaczy co dumają te 
piękne g łów ki,  tak miluchno spojone... Czy to dwie sio­
strzyczki,  siero tk i? czy im gdzie w stepie zabłąkało się 
ukochane bydełko , czy inny jaki większy je  smutek spo­
tk a ł?  niewierni ale to w łaśn ie ,  źe niewiem przyczyny ich 
zadumy pociąga mnie ku obrazkowi. J es t w nim coś ,  co 
dozwala myśleć domyślać s ię ,  zgadywać, jak  w życiu, 
gdzie i radość i smętek zagadką wiekuistą. Utwór to nie­
zmiernie szczęśliwy i źyrzyćby potrzeba, żeby p. Choj­
nacki na jednym w rodzaju tym , nieprzeslał.“
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nicy Paryża, trzecią gwardya narodowa ze składek; żejuź 
inne przygotowania pominiemy. Napływ ludu będzie ogro­
mny, zwłaszcza źe wszystkie prawie gminy okoliczne 
zgromadzić się mnją pod przywództwem swoich merów i 
będą sobie miały wskazane miejsce w pochodzie. Prócz 
tego mnóstwo zjeżdża osób z zagranicy i z prowincyj, 
tak, że dziś już wszystkie hotele są przepełnione. Nie- 
dziw wiec, że w obec tak niezwykłego zajęcia jednym 
w y ł ą c z n i e  przedmiotem, wszystko inne odłożone jest na 
stronę, i że politycznych wiadomości niewiele mamy dzi­
siaj do zapisania.

Wspomnieć wszakże musimy o pogłosce, zapowiadają­
cej przybycie Ojca św. na koronacyą Ludwika Napoleona. 
Powszechnie mówią dzisiaj, źe Jego Świątobliwość nie- 
inogąc w obecnej zimnej porze z podeszłemi kardy­
nałami swoimi puszczać się w taką drogę, w maju do- 
pióro zjechać ma do Paryża i przewodniczyć koronacyi. 
Ile te pogłoski zasługują na wiarę, rozstrzygać dzisiaj 
trudno.

O spisku marsylijskim nader mało szczegółów docho­
dzi publicznej wiadomości. Dzienniki lyońskie donoszą tyl­
ko, źe uwięziony Gaillard, niejest wcale głównym wino­
wajcą, i nazwisko to przybrał tylko dla ułatwienia ucie­
czki prawdziwemu Guillardowi, który zdaje się być g łó ­
wnym spisku motorem, ale dotychczas nieudało się po- 
licyi schwytać go.

  Depesza telegraficzna z Brukselli 16go b. m. do­
nosi, źe przesilenie ministeryalne trwa ciągle, i wielce 
jest wątpliwem, czyli z a p o w i a d a n a  przed kilką dniami 
kombinacya przyjdzie do skutku. Utrzymują przeciwnie,
że bliska j e s t  z u p e łn e g o  rozstro jenia .

— Królowa Marva Amalia i księże Joinville, przybyli 
w tych dniach do Lozanny, dla odwiedzenia słabej jeszcze 
księżny Orleańskiej.

— Parowiec przybyły do Tryestu 13go b. m., przy­
wiózł wiadomość z Bombay z 14go z. in. Wojna z Bir- 
manami rozpoczyna się na dobre. Angielskie statki pa­
rowe stoją pod Prome, gdzie Birinani się okopują i pali­
sadują, aby przeszkodzić podstąpieniu Anglików pod sto­
licę. Gazeta Tryestka  donosi, że Anglicy znaczne czy­
nią przygotowania do dalszej wojny, i czekają na posiłki 
z Raugun i Madras, mające przybyć statkami parowemi, 
poczem zamkną Prome i w grudniu p ó jd ą  przeciw s to l i ­
cy .  W  dziennikach wchodnio-indyjskich p iszą  o sprzy- 
sieźeniu się M ahometanów przeciw Anglikom.

O wyprawie 9000 wojska przeciw Heralowi, niemasz 
w dziennikach anglo-indyjskich żadnej wzmianki.

Wedle wiadomości z Hong-Kong 23go sierpnia, rządca 
prowincyi Kwangtung, miał pobić na głowę powstańców 
chińskich, rozpędzić ich, i drogi od Kantonu do Kwein- 
lilo zupełnie z nich oczyścić. W jednej potyczce gdzie 
tysiąc powstańców padło, przywódzca powstania tak na­
zwany Cesarz Tien-Teh, miał być schwytany i na roz­
kaz z Pekinu stracony. Jedno z pism angielskich utrzy­
muje, że przywódzca skazany nie był cesarzem po­
wstańców. _______

K r a k ó w  i 8  października. Ooegdaj zachorow ało  
na cholerę osób 1, w y z d ro w ia ły  2 ; — w czoraj w y ­
z d ro w ia ły  2 ,  pozostaje w kuracyi osób 8 .

L lo y d  donosi ze L w o w a  o organizacyi kraju: W e ­
d łu g  w iarygodnych zapew nień , polityczna organ izseya  
k ra jów  koronnych w przesz łym  już miesiącu o trzy­
m a ła  s a n k c ję  N. P ana . W  G a l ic j i ,  K rakow skiem  i 
Bukowinie, które o tyle tylko podzielone będą pod 
w zględem politycznym, iż Bukowina podlegać ma o- 
sobnemu namiestnikowi w C ze rn io w cach , spodz iew ać  
się należy organizacyi jeszcze  przed końcem r. b. 
Galicya posiać a ć będzie n a jw y ższą  zw ierzchność  po­
lityczną ( r z ą d  nam iestn iczy) we L w ow ie . N ajb liższą  
jej instancyą s tanow ić  m ają zw ierzchności obw odo­
w e ,  które w szak że  pod w zględem obszerności t e r ry -  
toryalnej w iększe  o t izym ają  znaczen ie ; po nich na­
stępu ją  urzędy  o k ręg o w e , których sześćdz ies ią t  kilka 
przypadnie  na G a l ic ję .  S tosow nie  do tego podziału  
nastąpi ró w n :eż o rg a n iz a c ja  sądow a. S ą d  najw yższy  
k ra jow y zas iadać  będzie w stolicy' nam iestn ic/e j ,  s ą ­
dy ziemskie w miastach obowodowych (w ed le  nowej 
terminologii), sądy  zaś  okręgow e przy  u rzędach  o-
k ręgow ych . .

  | nnv |is t w tym samym dzienniku z Brodów pi­
sany  mówi między innemi o trudnościach pokrycia 
przypada jącego  na miasto poboru w o jsk o w eg o , gdy 
znaczn iejsza  część mieszkańców s k ł a d ł  się z p rz y ­
byszów  wolnych od poboru, a rodowici szukać  mu­
sz ą  Chleba po innych miejscach. Z  ego powodu zbie­
ra ją  obow iązanych  do s łu ż b y  w ojskow ych po ulicach 
i do Z ło c z o w a  do komissyi zaciągowej cd s tsw ia ją .

W ie d e ń  1 5  paźdz . Dzienniki tutejsze utrzymują, 
że  na mocy na jw yższego  postanowienia o organiza­
cyi w ła d z  sądow ych , następu jące  istnie ć mają w y ż ­
sze  sądy  k ra jo w e : . . ł o i

1 )  Dla A ustry i w yższe j  i n iż sze j ,  tudzież 8 a iz -  
bu rg a  w  W iedniu ; 2 )  dla Czech w P ra d z e ;  3 )  dla 
M o raw y  i S z lą sk a  Górnego i Dolnego w Bem ie; 4 )  
dla S ty ry i ,  K aryn ty i  i K ra iny  w G r a d c u ;  5 )  dla T y­
rolu i Vorarlbergu  w  ln n s b r u k u ; 6 )  dla G orycyi, 
G r a d y s k i ,  Is try i i T ry e s tu ,  tudzież jako druga  in­
s t a n c ja  w  sp raw ach  m orsk ich , jak  niemniej do czyn­

ności sądow ych konsulatów austryackich  w  Turcyi 
z wyjątkiem M o łd a w y ,  W o łoszczyzny  i S e rb i i ,  
w T ryeśc ie ;  7 )  dla Galicyi W schodniej i Bukow iny  
w e L w o w ie ;  8 )  dla Galicyi Zachodniej i K ra k o w a  
w  K rakow ie ;  9 )  dla W o jew ó d z tw a  Serbsk iego  i B a ­
nału Temeszskiego w  T em eszw arze ;  1 0 )  dla H o rw a -  
cyi i S łow enii  (pod n a z w ą  tabuli bańskiej)  w  Z a g r z e ­
biu; 1 1 )  dla S iedmiogrodu w Hermanstadzie; 1 2 )  dla
L im b ard y i  w M ed y o lan ie ; 1 3 )  dla ziem w eneckich 
w W enecy i;  1 4 )  dla Dalmacyi w Ż arze .

Co się tyczy W ęg ier  n ieznane są  jeszcze do tych­
czas  postanowienia ce sa rsk ie ,

W y ż s z e  sądy  k ra jow e będą m iały na czele p re ­
zydenta  a  w  potrzebie i w ice -p rezy d en ta ,  dalej po­
trzebną liczbę radzców , którym przydani będą sek re ­
ta rze  radni i adjunkci sekre ta rya ln i Celem p row adze­
nia protokołów  rady  sądow ej i wykonywania u c h w a ł  
te jże  rady . K ance la rya  ja k o  to : dziennik podawczy, 
ekspedycya i r e g i s t r a tu r a , o ile się takowe pod j e ­
dnym zarządem  d adzą  p o łączy ć ,  zos taw ać  będą pod 
nadzorem przełożonego  który będzie mieć nazw ę dy­
rek tora  urzędów pomocniczych. Po jedyncze  oduzia- 
ł y  tego bióra poddane będą  adjunktom, którym do­
dani być mają oflieyały i aacessyśc i jak o  urzędnicy 
kancellaryjm. S łu ż b a  s k ła d a  się pos ługaczy  r a ­
dnych kancelL irjjnych i u rzędow ych.

P ła c e  wyznaczone s ą  n a s tę p u ją c e :
P rezydenc i  w yższych  sądów  ‘‘k ra jow ych 5 0 0 0  i 

GOOO z ł r . ; w ic e -p rez j  denci 3 0 0 0 ,  4 0 0 0  i 5 0 0 0 ;  
rad zcy  sądu w yższego  2 0 0 0 ,  2 5 0 0  i 3 0 0 0 ,  se k re ­
ta rze  radni 1 0 0 0 ,  1 1 0 0 ,  1 2 0 0 ;  adjunkci s e k re ta ry ­
alni 8 0 0  i 9 0 0 ;  auskultanci 3 0 0 ;  dyrektorowie 1 0 0 0 ,  
1 2 0 0  i 1 4 0 0 ;  adjunkci 8 0 0 ,  9 0 0  i 1 0 0 0 ;  oflieyały 
5 0 0 ,  6 0 0  i 7 0 0 ;  a k c e ss jśc i  3 8 0  do 4 0 0 ;  s łu ż b a  
2 5 0  do 4 0 0  w raz  z mundurem.

B adzcy  każdego  sądu w yższego  k ra jow ego  tw o­
rzy ć  będą c ia ł  > zbiorowe z prawem  stopniowego po­
suw ania . Do tego c ia ła  nie będą liczeni prze łożen i 
sądów  kolegialnych zna jdujących  się w  obrębie j u -  
ryzdykcy i sądów  kra jow ych ,  a którzy w  jednej s toją 
randze  z radzcam i sądów  w yższych . B ędą oni s tać  
oddzielnie w  sk ład z ie  każdego sądu  kollegialnego. 
W  r a z ie  p o w o ła n iu  ich  do są d u  w y ż s z e g o  r a n g a  ich  
l i c z o n a  b ę d z ie  w e d le  c z a s u  p o w o ła n ia  ich  na p r z e ­
ł o ż o n y c h  s ą d ó w  k o leg ia ln y ch .

—  W  skutku w ylew ów  p rze rw an ą  z o s ta ła  komu- 
n ikacya między Z agrzebiem  i Fiume, nadto zaś  tele­
g rafy  między Wiedniem i T ry estein p rze rw an e  sa  pod 
Cdii.

W ie d e ń  16  paźdz. N. P an  w ró c i ł  w czora j  r&no 
o 4e j  z F iume do Schónbrunn.

— Feldm porucznik i dyw izyoner  Filipow icz zo­
s t a ł  pensyonowany.

—  W  dalszym ciątru wiadomości o organizacyi s ą ­
dowej, podają  dzienniki co następuje  : W edle  pos ta ­
nowień cesarsk ich  zostaw ać będą  pod kierunkiem 
sądów w y ższych  krajowych, sądy  okręgow e i t ry b u ­
n a ły  l e j  in s ta n c j i ,  a te ostatnie będą  albo sądami 
krajowemi lub też obwodowtmi. Oznaezerjie o b rę ­
bów ju ry z d y k e y jn y c h , tudzież pod z ia łó w  te r ry to ry -  
alnych za  podstaw ę s łu żący ch  dla politycznej admi- 
n istracyi, s tanowią przedmiot n&rad kouTissyj organi­
zacyjnych wyznaczonych szczegó łow o  po k ra jach  ko­
ronnych. K ra je  koronne będą s ję dzielić p o w sz e -  
chuie na obwody, a te *nowr n* okręgi. K ra je  tylko 
jak K aryntya , K r >ina, 8z ląsk  Górny i Dólny, S a l z ­
burg i Buko wina nie będą bielone na o b w od j)  ale 
tylko na okręgi stojące bezpośrednio pod zw ierzchno­
ścią  k ra jow ą. Obręb ju ryzdykcyj powinien odpow ia­
dać  podzia łow i obwodu na 0*rę g i ,  co w szak że  nie 
p rzeszk ad za ,  aby obięb ju r j^ d y k c y j  sądów  kra jow ych  
lub okręgow ych nie miał obejmować kilka c a łk o w i­
tych obwodów, lub obwód je d e n  kilka obrębów ju-  
ryzdykcyi k ra jow ej lub obwodowej. P rz y  us tana­
wianiu w szakze  trybunałów  B zym ać  się będzie z a ­
sady, że  w każdym obwodzie politycznym musi być 
trybunał .  W y ją tk i  od tego p ra w id ła  w tedy  tylko 
n a s ta p ią ,  jeżeli w miarę obszerności i ludności oka­
za ła b y  się potrzeba dwóch trybunałów  w jednym ob­
wodzie  lub zak res  dz ia ł» '“?ści jednego trybuna łu  
rozciągnąć  na d w a  lub wię1 el obwody. T akow e  try ­
buna ły  jeżeli u rzędow ać  będą w  stolicach kra jów  
koronnych lub gdzie  czynntjSCl, znaczny  zajm ują  z a ­
k res  lub szczególnej są  w8^noijci, nosić będą nazw ę 
c. k. sądów  k ra jo w y c h ,  idsCi£ej zaś  c. k. sądów  ob­
wodowych i będą  mieć prezydenta lub p rezesa ,  r a d z ­
ców i po trzebną ilość urzędników kaace llary jnych  i 
konceptowych tudzież służbę.

P rezy d en t  sądu krajowego Pobierać będzie 4 0 0 0  
z ł r .  W ic e - p r e z y d e n c i  2 0 0 0 ,  2 5 0 0  i 3 0 0 0  z ł r .  
B adzc j '  sadów  krajow ych dzielić się będą na 3  k la­
sy z 1 4 0 0  i 1 6 0 0  i 180<> z l r .  S e k re ta rz e  8 0 0  i 
9 0 0  z ł r . ,  adjunkci 5 0 0 ,  6 0 0  i 7 0 0 .  P ła c a  urzędni­
ków k a n ce la ry jn y ch  p r z y p a d a  od 3 5 0  do 1 0 0 0  z łr . ,  
tę ostatnią pobiera d y r e k t o r  biór pomocniczych. P r e ­
zes sądu  obw odowi go 2 5 0 0  lub 3 0 0 0 ,  radzcy  1 2 0 0  
do 1 4 0 0 ,  dyrek to r  8 0 0  i 0 0 0 ,  re sz ta  urzędników 
j*k przy  sądach  krajowych.

W  Dalmacyi urzędow ać będzie sąd w yższy  kra­
ja n y  (trybunał apellacyjuy) w Ż arze i 4  trybunały 
l e j  instancyi w  Ż arze , llaguzie, Spalatro i Cattaro.

P r z y  każdym sądzie  l e j  instancyi, jeden z radzców 
odbyw a w ra z  z dodanymi sobie urzędnikami pod na­
zw ą  ^pre lu ry  miejskiej" p rzeznaczone do tej osta­
tniej czynności na pewien obręb. Obręb ju ry z d y k -  
cyjny sądu l e j  instancyi w Dalmacyi pozostaje w g r a ­
nicach każdego obwodu te jże  nazw y.

W  Król. Lom bardzko-W eneck iem  urzędow ać  będą 
są d y  w yższe  k ra jow e  (a p e l la c y jn e )  w  M edyolanie  i 
W enecy i,  17  sądów  kra jow ych  ( t r y b u n a ły  p row in -  

j cyona lne)  jako to dla Lombardyi w  M edyolanie, Brescii, 
B e rg a m o ,  Como, M an tu i ,  Crem onie, Lodi, P aw ii ,  
Somirio i dla W eneckiego, w W enecy i ,  P a d w ie ,  W e ­
ronie W ic e n c y i ,  Udinie, T re v iso ,  Rovigo i Belluno. 
D w a t ry b u n a ły  handlowe w  M edyolanie  i W enecy i ,  
z k tórych ostatni będzie zarazem  trybunałem  mor­
skim dla c a łe g o  k ró lestw a, następnie  2 0  pre tur  miej-

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  15 październ ika.  P o n iew aż  niektóre 

osoby ż y c z y ty  w iedzieć, kiedy i w jakim czasie , po­
ciągi na kolei żelaznej W a r s z a w s k o - W ie d e ń s k ie j ,  
w ychodzą  z K rak o w a  i p rzychodzą  do W a rs z a w y ;  
ośw iadczam y p rz e to ,  iż z K rak o w a  do W a r s z a w y  
w ychodzą  d w a  razy  dziennie ,  to je s t  o godz. lO te j  
rano i o 4e j  z południa . P ie rw sz e  z nich, tojest ranne 
nocują w Częstochowie, i naza ju trz  o godz. 3e j  z p o łu ­
dnia już są  w  W a rs z a w ie ;  drugie z a ś ,  tj. popo łu ­
d n iow e , nocują na gran icy  w M a c z k a c h ,  i p rzycho­
dzą  do W a rs z a w y  n aza ju trz  o godzinie 8mej w ie­
czorem.

—  W czo ra j  z ach o ro w a ło  w  W a rs z a w ie  na cholerę 
osób — w y z d ro w ia ło * — um arło  —  pozostaje 1.

—  Dnia 1 6  zach o ro w a ło  w W a rsz a w ie  na cholerę  
osób— w y z d ro w ia ła  1, chorych nic n iepozostaje.

— W yrokiem  pniowego au d y to r ja tu ,  na  dniu 1 3  
m arca 1 8 5 2  r. konfirmowanym, A leksander  Chojeń- 
ski, b y ły  do r. 1 8 3 1  żo łn ie rz  I g o  p u łk u  u ła n ó w  b. 
W . P .,  następnie  w ychodziec ,  w r. 1 8 4 9  w Galicj’i 
A u stry a ck ie j  p r z y tr z y m a n y  i do K r ó le s t w a  o d e s ła ­
n y , s k a z a n y  z o s t a ł  na ka rę  konfiskaty majątku.

( K . W . )

F r a n c y a .
P a r y ż  1 4  październ ika. Lugdnński dziennik S a lu t  

pub lic  o g ła sz a  list je n e ra ła  Gemeau do jednego 
z p rzy jac ió ł  swoich w  Lyonie, z którego okazuje się 
ż e  O jc iec  8 .  j a k  n a /p r z y ja ź n ić j  p o w i t a ł  j e n e r a ł a  z a  
je g o  z  F rancy i  p o w rotem . Oto z  listu  tego w y j ą t e k : 
. . . .S tanąw szy  w Rzymie uda łem  się natychm iast do 
papieża, który tak b y ł  moim powrotem u radow any  
że  w b re w  wszelkim zw yczajom  etykiety  p o w s ta ł ,  
p o szed ł  ku mnie i u śc isk a ł  mię najserdecznie j.  K o­
rzys ta łem  z tej sposobności, ab j  u c a ło w a ć  te dosto j­
ną g ło w ę ,  której dotknąć, na k tó rą  n i e m a f  spog lą­
dać nie wolno. W idzic ie  w ię c ,  *e nie jestem z Gi­
cem 8 .  na tak z łe j  stopie, jak  to n iektóre dzienniki 
w y k azać  u s i ło w a ły   M ów iąc  z Je g o  św ią tob liw o­
śc ią  o tryumfalnej podróży naszego księcia po F r a n ­
cyi, pow iedzia łem  że podobnego z a p a łu  niktby obu­
dzić n iezd o ła ł ,  chyba Ojciec S . gdyby się pok aza ł  
w tym odrodzonym kraju....  Na te s ło w a  piękna tw arz  
P iusa IX  dziwnie się o żyw iła . . . .  nie b y ł  to gn iew  
w szakże!. . .

Z d a je  się, że og łoszenie  pow yższego  listu nie b y ­
ło  bez w p ły w u  na wznowienie  się i u tw ierdzenie  po­
g łosk i  o p rz jb y c iu  papieża  na koronacyą Ludw ika  
Napoleona.

Pod. napisem „ R o zw iązan ie1* pan Vernn umie­
szcza  dzisiaj  ̂ w  dzienniku swoim C o n s ti tu t io n n e l  
a r ty k u ł ,  w  którym temi s ło w y  sk reś la  dz is ie jsze  po­
łożen ie  :

„Od 2 4  lutego do 2  g ru d n ia ,  pisze p. V eron ,  F r a n -  
cya  w  gorączce  i ruinie p y ta ła  co chw ila :  jak się 
to w szystko  skończy? C zy powrotem starszej linii? 
czy powrotem Orleanów? czy socyalizmem czyli też  
ce sa rs tw em ?  W  oczach w szystk ich  l lzp lta  b y ła  tylko 
chwilowem wytchnięciem w tym wielkim ruchu r e ­
wolucyjnym. Dzisiaj znajdujemy się w obec ro z w ią ­
zania.

W szy s tk ie  n ieszczęścia  nasze kończą się w tryum­
falnym pochodzie p rzez  ulice zdobne w  chorągwie i 
kwiaty, wśród śp iew ów , łu k ó w  tryumfalnych im­
prow izow anych  z d r z e w a , kam ienia , zieloności, w ę ­
g la ,  processyi m łodych dz iew czą t  w bieli, niosących 
kosze kw ia tów  i owoców; w śród  kar.tat i toastow, a 
często ł e z  rozczulenia i radości. W szystko  to kończy 
się ren tą  5 -p ro c e n to w ą  na 8 1  fr. i oO cent. a J ' / j  
proc. na 1 0 7  fr. c iąg łym  wzrostem ąkcyi kolei ż e la ­
zn y ch ,  otwarciem  fabryk  i rękodzielni, machinami 
w ru c h u ,  ciosami poruszanemi z miejsca d la  p r z e ­
budowania naszych s ta rych  dzielnic.

R ozw iązan ie  to p rzedstaw ia  n»m s:ę j ak 0 upojenie 
radością  ca łego  ludu , które nastręczy łoby  Veronezom 
i Tintorettom naszego czasu p rzed m io t  do obrazów  
nierównie w iększy , w spanialszy  i rozm aitszy  aniżeli 
zaślubiny dożów weneckich z morzem.



4 c a a s.

R ozw iązan iu  to w inniśm y samemu w y łą c z n ie  Lu­
d w ik o w i N apoleonow i.  Czyli*  w ie le  go o tacza ło  w ier ­
nych  d oradzców  i od w a żn y ch  p rz y ja c ió ł?  P rzec iw nie  
w ie lc y  politycy zm ów ili s ię  poniekąd, aby Elizeum  
o to czy ć  próżnią. Dzienniki żadnej n ied a ły  mu po­
m ocy. W s z y s tk ie  plany sw oje  zn a la z ł  on zapisane  
w  s e r c u  i wielkim rozumie sw oim ; rz u c i ł  siq bez  
w a h a n ia  w  objęcia p ow szechnego g ło s o w a n ia ;  n ie -  
z w a ż a ł  ani na krytyki tak zw a n y ch  znakomitości, ani 
na stronnictwa i ich pretendentów: u c iek ł  s ię  do s i ł  
ży w o tn y c h  s p o łe c z e ń s t w a ,  aby j e  zb a w ić :  do du­
c h o w ie ń s tw a ,  do w o js k a ,  do ludu: i duchow ieństw o ,  
w ojsko i lud podnoszą dzisiaj z gru zów  tron cesarsk i.“ 

Tu p. Veron analizuje m ow ę powied zian ą  w  Bor­
deaux i n a jśw ie tn ie jszy  dla Francyi w y w o d z i  z n C) 
horoskop. P oprzesta jem y w s z a k ż e  na umieszczeniu  
p o w y ż s z e g o  u stępu; przyznać  trzeb a ,  w  dość p ra w ­
dziwym  św ie t le  r z e c z y  przedstaw ia.

i zagraniczna.
i onegdaj przedstaw iono na

Kronika miejscowa
K r a k ó w  18 paźdz. W czoraj 

tu tejszej scenie tea tr  autom atów  p. Tchugginall. Donosiliśm y po­
przednio o pochwałach oddawanych tój zadziw iającej m aszyneryi 
przez dzienniki zag ran iczne, zapomniawszy że się takow e w na­
szym własnym  znajdują. Z am iast p rzeto  nowego sprawozdania 
powtórzymy tu  tylko wyrazy au tora  „ T utti f r u t t i  z  W iednia“ 
umieszczone w Czasie z dnia 3 Ogo kw ietnia 18 o 0 r.

„A utom ata  pana Tscliugm all tańczą  głów nie na koniach i na 
linie 1 ale proszę w idzieć ja k  tańczą ? 1 Sław na w K rakow ie 
F o u rie r niegodna im wiązać tasiem ek u  trzew ik ó w ! Są to  lalki 
najw ięcćj 3/4 łokcia w ysokie, i konie też m ają po tem u; ale 
przyznać p o trzeb a , że m echanizm regulujący  ich ruchy, tak  je s t 
doskonale obrachowany, tak  harm onijuje z n a tu rą  ruchów  lino- 
skoka że p a trząc  na to ,  zapom ina się m cledw .e że się ma 
lalki przed sobą,’ i czasem  zdejm ujb człowieka obawa żeby 
l o b t  k tó ra  z nich w „sa lto  m orta le“ nog, rę k , lub karku  me 
złam ała. K oroną a toli wszystkiego są dwa łabędzie  „ 
tu re “ , k tó re  na  zam knięcie w idowiska w ypływ ają z po z, •
M y ś lę , że m echanika nie w ydała dotąd  nic takiego, co y  z 
będziam i p. Tscliugm all porównać naw et m ożna było. W ystaw  
sobie Sz. R edak torze  dwie lalk i w postaci łabędzi, sam ca i sa­
m ic ę , k tó re  p ływ ają po sztucznej w odzie, gonią s ię , pieszczą 
z so b ą , iszczą w zajem nie, m y ją , n u rk u ją , podlatu ją ltd . ltd. 
zgo ła  rob ią  to  wszystko co p ara  łabędzi na  staw puszczona, 
powszechnie rob ić  zw ykła, i to z tak ą  na turalną w iernością 
ruch ó w , że gdyby nie by ły  tak  m ałe (są  bowiem wielkości 
najw ięcćj k u rc z ą t) , posądziłbym  p. Tschugm all o oszustwo i 
w ierzył, że nam pokazuje żywe łabędzie zamiast automatów.

  Zam ierzywszy sobie tylko prostow ać m ylne podania kra-

kowskiego korespondenta Gazety Warszawskiej me będziem  
wchodzili z nim  w spór pod względem  wartości nowego utw oru 
dram atycznego „W ąsy  i P e ru k a -  i sposobu przedstaw ienia jego  
na naszćj scenie, bo o tćm  wypowiedzieliśm y ju z  zdanie nasze. 
N adm ieniam y tu  jed y n ie , że lis t w tym  przedm iocie w Gazecie 
W arszaw skiej z d. 13 b. m. umieszczony, m ylnie tw ierdzi, ja -  
kob wojewodzie m iał na  sobie „ ja k iś  szary bury  k a b a t ,  ma- 
iacy reprezentow ać kontusz i w uczciwie b rudny pod spodem 
b ia ły  żupan ik“ , albowiem  p. K aliciński w ystępował naprzód 
w oliwkowym zupełnie nowym kontuszu z ciężkićj jedw abnćj 
m ateryi i perłow ym  sajetowym  cale nowym Żupan.e, a potśm  
przeb ra ł się w kontusz seledynowy w p rążk i, również z mę^- 
kićj m ateryi. N iem ogąc p rzypuścić , aby się to^w y ^  ^
bure  co było z ie lo n e , a  szare  co jm w  W arszaw ska  zapewne 
na karb  „om yłki d ru k u “, k tó rą  Gameta
sprostow ać nie om ieszka. dziną 9 tą  odezwał się dzwon

W czorai ■wieczór prze  6  __ t> i i u
—  NVczOTaj . . .  i wołanie z wieży: „ N a  R ybakach .

? łu m T u d u P, s t r a ż  ogniow a, służba wojskowa i żandarm erya po­
śpieszyły na wskazane m iejsce, wszakże przekonano się zaraz 
że pali się za W is łą . O m yłka pow stała z tą d , że w łaśnie w kie­
ru n k u  ognia stoi zam ek , k tó ry  niedozwolił rozpoznać strażn i­
kowi czy pożar z tój lub z tam tój strony W isły. Sikaw ki m ie j­
skie pośpieszyły jed n ak  na ra tunek . K arczm a we wsi Ludwi-

nowie zgorzała. _
  •yy dniu 13 b. m. ro zsta ł się z tym  św iatem  w 1 am o-

wie śp. Z ygm unt L askow sk i, konsyliarz foralny i tymczasowy 
p rezes, i zapisał testam entem  n a  sem inaryum  3 00  z lr., na  ko­
ściół w N iegow ici 5 0 0 , na  szpital katolicki i żydowski w T a r­
nowie po 1 0 0 ,  na  ubogich tam tejszych chrześeiańskicli 
dowskich po 5 0 z łr. mk.

i ży-

P r fc V ie c h n l i  d o  K r a k o w a  od dnia 16 do 17go pozdziera .: 
. . - - „ . . „ a  Hnnrvetta ze Lwowa. Feliks Jaworski z Piątkowa.R o t t e r m a n d  H c n r y e ł t a

lvo i ie" “-  W ilczyński z Poznania. Aleksander Kwiatkowski, ze 
W łodzim ierz  v 7 0 miecjń9 ka, Julia Galie z Akwizgranu. Lu
d w i k a S o j e w s k a  B e n e d y k t  Ferenbach * Drezna. Z d z i s ł a w  hra

ń  .n lir  Cecylia Omiecinska, ouua uaiie  z 
cer z Cieplic. J B e n e d y k t  Ferenbach z Drezi 
dwika Niemojewska B . Dr me ^
bm Zamojski * Wiednia. dn p ^ .

W y j e c h a l i .  Ka hrttbiDa Ankwioz, Karolina hrabina l l c -
Rej do Przyborowa. rnarnowa. Darowski z żoną do W ojni-

A n , . , i .  W . S .  1 .

szaw y.  Leon hr. Skorupka do L w ow a,  j

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń s k  14 października. Targi angielskie ^ „ ^ " z e Z ^ o r ó S  

tygodaia przybrały nieco ożywienia i ruchu. Ceny zeszłorocznej
krajowej „ „ „ „ i podniosły się o 1 “ / ' i " * . jT w L k s z e  i w v~ 
graniczną bea *miany w notowaniach żądanie b y ło  w iea sze  i w y ­
raź mej**©.

W  ostatnich dniach dowieziono do Londynu :

pszenicy jeezm. owsa

kraju 10,379 4 , 2 9 6
zagrań 32,428 2 , 2 3 0
W e Francyi położenie

bobu eiem. 
grochu l n i a n i  rzep.

a,705 —
2 ,623  18,189

mąki
centn.
34,335
28,!M8
uległo

20,548  
7,938

  _____ handlu zbożowego żadnej nie
zmianie , i ceny p o w s z e c h n i e  trzymają się na dobrej stopie z dą 
znoście  ku poprawie. .

W  Holandyi,  Htmburgu 1 w s zystkioh morza niemieckiego por­
tach, cieszono się ożywieniem targów , a notowania cen sic po 
duiosły. W  H .landyi spekulanci zaczęli występować aa scenę. Po­
wszechna opinia przemuSa> i e  dobra zugrai iozna pszenica w ciągu 
zimy i na wiosnę znojdzic ła tw y  j korzystny odbyt.

Na gdańskiej g ie łdzie  mieliśmy znaczny obrot i n t e r e s ó w ,  a ceny  
w oiagu tygodnia od 10 do 15 guld. przybrały. Próbki świeżego  
ziarna są poszukiwuue, * llltt r2 adkie) piękności wysokie przyuo-  
s i ł y  ceny.

“ Wody pszenicy ł a s z t  177, ze spi-  
j ę c 2 mienia ł a s z t  II

si-ry ceny.
W  ciągu tygodnia s p r z e d a n o  z wody 

chrza 8 n7 ; żyta świeżego ła sz t  55 ' / . ;
Płacono za ła sz t  
Pszcuioy z wody od

ze spichrza „

Żyta świeżego  
Jęczmienia

guld. pr. 
380 411
425 462 •/,
370 435
430 4 5 2 ' 2 
325 345  
— 300

korzec warsz.  
28 17 30 27
32 — 
27 25  
32 10 
24  14

34 23  
32 22  
34 — 
26 — 
2 2  16

„  agi hol.
12* do 129 
130 „ 134/5
131/s „ 129 
130 „ 131/,
121 „ 126

”  ' h v ”  1 U  Czas mamy zupełnie 6 U0 uy
dał tie uo/.ue. t

W ciągu tygodnia przebyło Toruń na lOciu berlinkach,
tratwach’ pszemey ł a s z t ó w  187, tujaież belek sosnowych 320,

W ysokość wody w T o r u n i u  cali 2 .
l iu r s a  z a m ia n :  L o n d y n  20J. Hamburg 45'/4. Amsterdam 102.

W arszaw a 9 8 ‘/2. M ako w sk i K e n d z io r  Co nip.

& przedwczoraj silny przymrozek

2 c h

Kurs papierów pubiicznycii i pieniędzy
W i e d e ń .  K u rsa  t e l e i j r a f i e z n e  z  dnia  17 p a ż d z ie r n .  Metaliki 6 -proo.  

a 4 ’/s . — Metal.ki 4  7 , - P ro“- s 4 ' .ń6- — Metaliki 4 -p r o o .  75%. — 
4 -pruo. z 1639 r. l 4 l% -  _  * , ,-proc. 4 9 7 2- — 1-proo. 19' / ,.

302 / , .  — Augsburg 115 /8.250, Londyn9'
z ciągn. z 1839 r .    . . . .  - -  . .  -
11 2 s i  - 2 9 .' k r .  — Paryż 130 / , —  Akcy^Baukowu 13 4 8 . —.A k cje  
kolei zol. poła. Ferdya. 2 4 ° . — P o ż y c z k i z r. 1851 lit. A 97 /16. 
ił. 112%. -  Ost-Denuu Dampfsch. .26 .  .

K u r s  K r u k o w s k i  17 paździoru, i laekuoty 90 / , .  — Pruski kurant 
103. — lm peryały  ro». 04 gr. 24. — 14ublo srebr. 100 —
Dukaty 19 złp. gr. 20 — Kisty Król. Pols,  bez kup. dają l u l  / „  
żądają. — Lusty z st. galic.  z kupon, ząd.tją 9 1 7 ,  dają 9 l .  
Crfaucygcry stare 104 ' , , ,  u iw e  105.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 15 paździem. Dukat holcnd. 5 z łr .  29 k r .— 
Dukat ces.  6  z łr . 9 5  i r. — Półimperyał roa. 9  z łr .  39 kr. — 
Rubel roa. 1 z łr .  52 kr. — Talar pruski I z łr .  43 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr .  23 ar. Galio, l isty  zast.  za 100 
z łr .  89 z łr .  15 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 16 października— Metaliki 95 — Nowa  
pożyczsa. 84% . — A acye  tUu„o w.ed. 1350. — Akoye kolei żel. 
szl.  223 7 , . — Agio od z ło ta  23%, od srebra 15%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 16 pozdziera. Banknoty austryack. 8 8  / , , .  ź. 
Banknoty polskie 97 7 ,  z. — Listy  zastawne polsaie dawno 1

- . . A ,0. 1..R.I, i  J tO97 d. —aorto a .  ,  u. — Listy za s ta a n e  poznań. 4 °/0 l05'/4  
3 J 7 ,  9 7 3/4 ż. — Kolej K rak.-gtrno-sz ląs .  8 9 7 ,  ż.

I I
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Ner 6366. CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ
Wielkiego K s ię s tw a  Krukowskiego.

Na z a s n d z ie  a r t .  1 2  us t .  h y p .  z r .  1844 w z y w a  m a j ą c y c h  p r a w o  
do s p a d k u  po śp.  F r a n c i s z k u  B o re lo w s k im  k o m o r n i k u  s ą d o w y m  po­
z o s t a ł e g o ,  z ru c h o m o ś c i ,  g o to w iz n y  o r a z  s u m m y  z łp .  1000 na  r e ­
a ln o ś c i  w C h r z a n o w i e  N. 344 t y t u ł e m  k a u c j i  h y p o te c z m e  u b c z p i e -  

e k l tb d a jac c g o  s ie  — o ra *  w z y w a  w s z y s t k i c h ,  k tó rz y  by 
t y t u ł u  u r z ę d o w a n i a  śp. F r a n c i s z k a  B o r e lo w s k ie g o  w c h a r a k t e -  
o k o m o r n i k a  s ą d o w e g o  ro ś c i l i  sob ie  j a k i e  p r o t e n s y e  do te jż e  k a u -  

e y .  lub w ogóle  do j e g o  m a s s y  s p a d k o w e j ,  a b y  w te rm in ie  m ie s ięc y  
t r z e c h  * p r a w a m i  swern i  do c. k .  T r y b u n a ł u  z g ł o s i l i  s i ę ,  w p r z e ­
c iw n y m  bow iem  razie s p a i e k  ten  z g ł a ^ z n j ą c y  m s ię  s u  .ce sso ro m  
M a r c in o w i  i Józelic l l o i e lo w s k im  b ra tu  i s i o s t r z e  z m a i ł e g o  p r z y -  
z n a n y n i  z o s t a n i e ,  p r z y  z a r z ą d z e n i u  e x u b u l a e y 7  s u m m y  p. 1000 
z r e a ln o ś c i  N. 344 w C h r z a n o w ie  j a k o  k a u c y i  1 p r z y z n a n i u  t e jż e  
t y m ż e  z g ł a s z a j ą c y m  s ię  s o k c e s s o ro m . ;

Kraków dnia  I g o  września 1852  r e k u .
S ę d z i a  p r e z y d u ją c y  J .  K o p y c in sku  

0 Z a  S o k .  W . Płonczynski.

■’i.v •

( 1 - 3 )

(1130)

s m m m  

N a k T a d e m (1 3 )

2 3 7 wyszło i je s t  do na- 
w kra ju  i za granicą 
J & E L  r . B39 ^ o*

p o j e d y n c z e  lul) z b i o r o w e  
ję z y S i®  f r a i i c i i i J i i c f o

każdej chwili rozpocząć sic mogące. O^oba og^aszsj^ca je. zna j ę ­
zyk ten nietylko grainatykalnie, ale nawet i praktycznie. Pięciole­
tni pobyt na uniwersytecie paryskim może s łu ż y ć  za rckojm;ę. 
Podejmuje się uczęszczać do domu lub przyjmować u siebie. Lekoye  
pojedyncze co do ceny podług omowy. Lckcye zbiorowe ( w  kilku 
w 5ciu lub 6 eiu) po 10 zfotych polskich od o»oby miesięczr.ie, 
godzina codziennie. Zgłos ić  się osobiście lul> listownie między g o ­
dziną 11 a 12 do domu pod L. 237 na ulioy Brackiej na pierwszćm  
piętrze w kamienicy pani Dzwonkowskiej.J a k o  t e ż 

L e k c j e  j i f i j c i l y i i c z c  lub zbioirowc
języka polskiego i literatury polskiej

dla Polaków, Niemców i Francuzów.
Ktoby sobie ż y c z y ł  zg łos ić  się jak w y ż e j  do domu pod L. 237  
przy ulioy Braokiej. Uo do oeny i warnnltów podobnież jak
wyżej. ( .1417-2 -3 )

(1 3 7 3 )  Podpisany dzierżawca ( 3 )

Cegielni Z w ierzynieckiej
ina honor Prześwietną Publiczność zawiadomić, by życzący  sobie 
kupna i dostawy c e g ły  z pomieninnej cegielni ,  raczyli się zg łos ić  
wprost do zamieszkania podpisanego w Półwsiu  Zwierzynieckim  
pod Nrem 2 0 .  zw ykle  Pałacem zw any;  jakotćź naleźjtość  za do­
starczony materyał Jedynie za podanym rachunkiem przez podpi­
sanego podpisanym, lub Józefa Puździernika wyręczającego go.

M ic h a ł B a ra n o w sk i.

Gomerneur. Une p e rso n a e  v e r s e e  dans  
le s  lu tiyu es em p lo yees en  
c la s s e s , de n iem e yue da n s  

cellcs que p a r le n t les  fa m il ie s  de la hau te  volet',, e t p o ssed a n t les
qu a lites  n e c e ssa ire s  p n u r  fa i r e  u n e bonne educa tio n  d ’a p re s  le 
sy s le m e  des c la s se s , ou d’a p re s c e lu i que v o u d r a ie u t a v o ir  les  
p a r e n ts , so n h a ile  se  ch a rg er de celle  de p e tits  M ess ieu rs  a la 
cam p a yn e  c/te* u n  e iln yen  en G allic ie  ou en R u ss ie . D one c e u x  
des p a re n ts  re sp ec ta b les qtti se  d ec id era ien t a lu i  a ccorder c t t  
h o n n e u r , v o u d r o n t b ien  s ’a d re sse r  p a r  lies le ltre s  a ffra n c h ie s  d
P r ze m y ś l ,  a la lib ra ir ie  n a li  onale e te tra n g ere  des f r e r e s  J e le ń
p o u r  en t i r e r  ties in fo r m a tio n s  n ecessa ire s .

księgarza w  Krakowie w rynku
bycia we wszystkich księgar11̂ 1 

/ N Q t .  ^
zabawa historyczna  
. „ „ „  . i l u  d z i e c i

U  1 O  Z  O  B a  ■ / f i  p o  d o b r e j  m a t c e  
p r z e z  a u t o r k ę  ł  a m G '  0 Jrawne.

wydanie drug' r , ł r . , kr. 4 5  c ^ J i  * | P. 8 .
Egzemplarz z ryciną kolorowaną • _ j kr c7y|i  l f p  &

• c,-a.r" ł  ;  . ‘móżna wszyslkich po szkołach pu-
W  tejzc księgarni dostać ^  M  jeograflcznych,

bhoznych 1 pensyaoh używanych B J >
atlasów, wzorów do rysunków

f i  1 P F I V m ' A h n a n n j f h n S  Pewna osoba, biegła  w  językach  SIU ® tak szkolnych , juk w językach  
używanych w w yższych  domach, jakiemi francuski i angielski,  
i posiadujaca pr*ytćin zupełne usposobienia do nakierowania i za­
jęcia s e edukacy^ każd- go systematu, czy to szkolnego czy  przez 
rodziców obranego, życzy  sobie zatrudnić się przygotowawcza edu-  
kacya małych kawalerów' prywatnie w obywatelskim domu nawsi,  
czy to w Głlicyi  czy  w R isyi. Kto więc życzy łb y  sobie mieć Ja 
w »w ym  domu, raczy udać się li»tem fronk^w any ni do Przemyśla  
do księgarni narodowej i eugranicznej braci Julcn ów dla powzięcia  
bli*8 /,>cli wiadomości. (1 3 0 7 -1 0- ' l2 )

Od trzech lut trudniący się sam nauczaniem domnwćm 
małoletniej młodzieży, zawiadamia Szanownych Rodzii ów,  

Siew n ych  i Opiekunów, iż pracą tą i nadal zajmować się będzie. 
Celem uczącego j e s t : albo przygotowanie należyte uczniów do 
sz k ó ł  publicznych; albo w yłożenie na drodze prywatnej ca łk ow i­
tych kursów nauk, sz ko łę  g łó w n ą ,  gimnazjum czy technikę obo­
wiązujących; albo nakonieo wyuczenie gruntowne pierwszych za­
sad najpotrzebniejszych nauk, wprost do w yłącznych  zatrudnień 
towarzyskiego życia wiodących. Nauka trwa 5 godzin d iennie, Ij. 
3  godziny z rana a 2 godziny po południu. Inne godziny przczna-  
oza dla tych ,  którzyby w szczególnych przedmiotach, jakiemi są :  
Język polski, matematyka, fizyka i chem ia,  ćw iczyć  się chcieli.

Ż yczący  sobie obok nauki mieć wikt i pomieszkanie, mogą także  
u podpisanego znale/ć  pomieszczenie sw ych  dzieci.

BjissSił ilU . f d o i r a K o w H t t i ,  Dr. fil. 
prywatnie uczący.

Mieszka przy ulicy Brackićj od strony Franciszkanów pod 
(1 4 0 3 -3 )  (INrcm 248 na pierwszćm piętrze.

Dom w Podgórzu pod Nrem 113 muro­
w a n y ,  z zajazdem,

   m a j ą c y  staneyj 1 1 ,
p iw n ic z k ę  m a ł ą ,  s t a j n i ę  n a  a  k o n i ,  o g ró d  o w o c o w y  i k r ę g i e ln i ą  
p r z y  g o ś c ie ń c u  s lo ją e y .  Jest z w o lne j  r ę k i  każdego c z a s u  do sp rz e ­
da n ia .  B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  u w ł a ś c i c i e l a  t e g o ż  pod N re m  ja k  w y ­
żej w  P o d g ó r z u .  ^  ( J 4 0 6 - 3)

Mając poprzednio powierzoną A g e n c ję  T ow arzystw a  
ogniowego w Wiedniu na takową z rozmaitych ważnych  

przyczyn rezygnow ałem ; a gdy te az na nowo porozumiałem się  
z g low ną A gen cją  Towarzystwa ogniowego Lipskiego, które Jest
0 wiele korzystn e szein dla assekuruj^cych swoje różnepo rodzaju 
mujijtki; pr/.eto o sin; cl 4 ni się niniej\zein o g ło s ić ,  iż Agencya tego
1 owarzy^twa ogniowego w Lips1 u zaw iązanego , za wysokim de­
kretem rninisteryrlnym z dnia 24 czerwca 1848 do L. 30,367 kon-  
cessyonowanego u podpisanego w rnieżfie cyrkularnem Wadowicach  
znajduje pię. Oliarujc zatem Szanownej Publiczności pośrednictwo  
wszelkie w rzeczach zabczpieczeuia od nadmienionych szkód w sze l ­
kiego rodzaju, i udzielam potrzebnych warnnków, jako też w szel­
kich wiadomości w tym przedmiocie żądanych.

Wadowice dnia 9 września 1852.
(1380 3 )  F l o r .  H ic h o lg ,  agent dla Wadowic i okolicy
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